
aród i wojsko
(Z zagadnień obrony narodowej)

W  w ojnach teraźniejszych bio­
rą  udział ca łe  narody. Jest w ięc 
konieczny specjalny organ w ojsko­
w y, k tórego  zadaniem  byłoby p rzy ­
gotow ać środki walki, a w  groźnej 
chwili postaw ić c a ły  naród w po­
gotowie wojenne i k ierow ać uży­
ciem  w szystkich  sił jego.

Takim  organem  w ciele narodu 
jest wojsko, k tó re  posiadać powinno 
dobra organizację, św ietne w yszko­
lenie i odpow iadające potrzebom  
czasu zaopatrzenie techniczne. W oj­
sko to działa dzięki czynnej w spół­
pracy w szystkich  jego składników  
zbiorow ych i indyw idualnych oraz 
dzięki w spółpracy całego narodu.

Z pow yższego w ynika, żę woj­
sko powinno być duchowo jak naj­
ściślej zespolone z narodem i stano­
wić z nim jedna dusze i ciało.

P raw o  każdego narodu do sa­
modzielnej i niezależnej egzysten­
cji jest uw arunkow ane potęgą jego 
poczucia narodow ego i w ynikające 
z tego poczucia ducha w ojskow e­
go, bez którego, jak w ykazaliśm y 
w artykule „Duch w ojskow y naro­
du" (Polska N arodow a Nr. 2 a) na 
wojnie zw yciężyć nie można.

Jest w ięc konieczne, by tym 
głębokim poczuciom narodow ym , 
oraz potężnym  duchem w ojskow ym  
owiani byli, jak cały  naród, tak i 
jego wojsko, bo tylko w tedy  będą 
oni zdolni do wojny, gdyż w szyscy  
obyw atele będą w ów czas z w e­
w nętrznego patrio tycznego popędu 
w spółpracow nikam i w ojska, a w oj­
sko istotnie będzie w tedy  em anacją 
siły  narodow ej i gw arancją  nieza­
leżności narodu.

Duch w ojskow y rozw ija się w  
narodzie, jak i w  wojsku za pomo­
cą odpowiedniego w ychow ania, ale 
głów nym  krzew icielem  i hodow cą 
tego ducha powinno być wojsko, 
m ianowicie jego korpus oficerski.

Naród ca łą  sw ą m łodzież odda­
je na pew ien czas do szeregów  w oj­
ska. by  tam  ją przygotow ano do 
działalności i obow iązków  w ojsko­
w ych. Ta m łodzież w stępując do 
szeregów  posiada już kiełkujące 
ż iarna  ducha w ojskow ego i rzeczą 
w ojska jest, by te z iarna zeszły  i

rozw inęły  się w  bujną roślinę.
Jeżeli korpus oficerski posiada 

p raw dziw ego ducha w ojskow ego, 
w ypływ ającego z  głębokiego po­
czucia narodow ego, to i m łodzież 
przechodząca przez szeregi nie ty l­
ko przejm ie się tym  duchem, ale 
będzie go pielęgnow ała i roz­
w ijała w sw ym  życiu cyw ilnym  
po pow rocie z w ojska, przekazując 
go m łodszym  pokoleniom.

R zecz jasna, że stan  taki ułatw i 
bardzo  p racę  w  wojsku.

Lecz biada, jeżeli w  korpusie o- 
ficerskim  zacznie się rozw ijać za­
nik poczucia narodow ego, a zatem  
i ducha w ojskow ego. W yw oła  to 
dem oralizacje, a w ięc i zdolność

do czynów  nieszlachetnych.
W  tym  wypadiku m łodzież, w le­

w ająca się w  szeregi, zatraci i te 
zarodki ducha w ojskow ego, k tóre 
posiadała przed w stąpieniem  do 
wojska, nabierze niechęci do niego, 
a w  rezultacie ca ły  naród zrazi się 
do wojska, przestanie go kochać i 
utraci prędko ducha w ojskow ego.

Dlatego w szystko , co ujemnie 
w pływ ać może na stan tego du­
cha, powinno być bezw zględnie z 
w ojska usuw ane.

P rzyczyny , k tó re  w yw ołują w  
korpusie oficerskim  upadek ducha 
w ojśkow ego, m ogą bye natu ry  m a­
terialnej i m oralnej.

Najgroźniejsze są te ostatnie, a

Polaku!
JEŻELI W TWYCH ŻYŁACH PŁYNIE CHOCIAŻ KROPLA 

i PRAWDZIWIE POLSKIEJ KRWI, A DAŁEŚ SIĘ OBAŁAMUCIĆ 

| SOCJAŁ - KOMUNIE, TO PORZUĆ JEJ SZEREGI, ODWRÓĆ SIĘ 

OD JEJ JUDASZOWEJ ROBOTY. DZIŚ JESZCZE CZAS NA COF­

NIECIE SIĘ. NIE DAJ BOŻE, ABYŚ OBAŁAMUCONY PRZEZ KO- 

j MUNISTYCZNĄ ZARAZĘ, MUSIAŁ WALCZYĆ W  BRATOBÓJCZEJ 

WALCE, PRZECIW SWYM BRACIOM, TAK JAK TO SIĘ DZIŚ 

DZIEJE W HISZPANII.

Człowieku pracy!
UCZĘSZCZAJ NA NASZE NARODOWE ZGROMADZENIA 
CZYTAJ NASZĄ PRASĘ!
W STĘPUJ DO STRONNICTWA NARODOWEGO. A PRZEKO­

NASZ SIĘ, ŻE TYLKO STRONNICTWO NARODOWE ZAPEWNI 
MASOM PRACUJĄCYM CHI.EB, PRACE I SPRAWIEDLIWOŚĆ  
SPOŁECZNA.

Stronnictwo Narodowe

z nich szczegdlnie niebezpiecznie 
jest w targniecie  polityki do w ojsl 

D ow ódcy, k tó rzy  awansowi! 
dzięki protekcjom  politycznym , są 
zw ykle o charak te rach  m oralnie u- 
jem nych. Podw ładnych swoich o- 
ceniają nie w edług ich p racy  i zdol­
ności, lecz w edług ich zapatryw ań  
politycznych, o k tó rych  m uszą się 
dow iadyw ać drogą okrężną. W y­
wołuje to nieufność pom iędzy ofice­
rami. co powoduje zanik koleżeń­
stw a, k tóre jest jednym  ze składni­
ków  ducha w ojskow ego, aabija po­
czucie obow iązku narodow ego i 
obniża przez to beznadziejnie du­
cha w ojskowego

D ow ódcy zaczynają rozdzielać 
m łodzież, p rzechodzącą przez sze­
regi wojska, w edle jej zapatryw ań  
politycznych w zależności od k tó ­
rych  tralktują ją w  ten, lub ów spo­
sób i s tara ją  się przerobić na sw o­
ją m odłę polityczną. To w yw ołuje 
niechęć m łodzieży do w ojska o raz 
antypatie  do niego społeczeństw a.

W  rezultacie zanik ducha w oj­
skow ego całego narodu, k tó ry  p rze­
staje w idzieć w  wojsku obrońcę ca ­
łości. a ty lko obronę i podporę pe­
wnej partii politycznej.

B y naród i w ojsko w razie woj­
ny  byli silni duchem, jest koniecz­
ne, żeby  w szyscy  obyw atele m o­
gli służyć w wojsku bez cienia nie­
ufności do sw ych dow ódców  w oj­
skow ych, bo tylko w tedy  w ładza 
oficera będzie ochotnie i szczerze 
uznaw ana i tylko w tedy  będzie po­
siadał oficer zaufanie swoich żoł­
nierzy i tylko w tedy  będzie mógł 
on w yw ierać  dobroczynny w pływ  
na stan ich ducha w ojskow ego, a 
w ięc i na  stan tego ducha całego 
narodu.

Dlatego oficer, jako głów ny ho­
dow ca ducha w ojskow ego całego 
narodu, jest obow iązany m oralnie 
nie oddaw ać się na usługi żadnej 
partii politycznej.

Niewzruszona bowiem zasadą 
być powinno, że wojsko jest narzę­
dziem i w łasnością tylko całego na­
rodu.

Rodosław Stokaiski,
generał w  st. sp.
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Dwa zebrania
Narodowcy i „narodowcy" —  Zebranie przedwyborcze Str. Nar. 
w Poznaniu wielką manifestacją narodową —  Zebranie Kreza dało 
jasny dowód, iż „ sanacja" podszywująca się pod miano narodowe

jest szkodnikiem

I Z a  k r a t ą

W  niedzielę, dn. 22 listopada br. 
odbyto się w  cyrku „Olimpia41 pu­
bliczne zebranie przedw yborcze 
S tron. N arodow ego p rzy  w spółu­
dziale tysięcy  iczlonków i sym pa­
tyków .

O tw arcia  obrad dokonał kol- 
M arcin Bukow ski, członek Zarządu 
Grodzkiego S. N.

U kazanie się pierw szego m ów cy 
na trybunie kol. dr. T. W róbla p rzy  
jęto b u rzą  oklasków .

W  energicznych słow ach s tw ie r­
dził on. że naprzeciw ko wielkiego 
zw artego  frontu S. N. staje w  w y ­
borach  poznańskich „sanacja" zgru­
pow ana w  t. zw. „N arodow ym  Str. 
P ra c y “ i +zw. „N arodow ym  Obozie 
P racy " , o raz  spółka socjalistyczno- 
kom unistyczna.

O w yraźnej słabości list w ybo r­
czych „sanacji" św iadczą w ybory  
w  Łodzi i chow anie się za paraw an  
haseł narodow ych. Jednakow oż ta ­
kie postępow anie nie uchroni tych  
grup od niepow odzenia. Społeczeń­
stw o Poznania nie pójdzie za gło­
sem  zbankrutow anych politykierów . 
D a ono w  dniu 20 grudnia zdecydo­
w aną odpraw ę w szystkim  sanacyj- 
no - kom unistycznym  kom binatorom  
głosując jednom yślnie na  listę S tr. 
N arodow ego.

Drugim m ów cą był b. poseł Ka­
rol W ierezak, członek Zarządu Gł.

„ S s n a c ir*  n M  so b ą
O w ew nętrznym  rozbiciu t. zw . 

?rupy sanacyjnej św iadczą liczne 
3rocesy sądow e, jakie się stale to- 
;zą m iędzy poszczególnym i „wo- 
Lzami państw ow ców ".

O statnio znow u woj. śląski G ra­
żyński zaskarży ł !o zniesław ienie 
'edak to ra  naczelnego wileńskiego 
,S łow a", M ackiewicza.

W esoło w  tej „sanacji"... i zgo- 
inie!

S. N. w  W arszaw ie. M ocne jego 
przem ów ienie pośw ięcone było zde­
m askow aniu fałszyw ej i obłudnej 
g ry  elem entów  żydo - sanacyjnych.

T rzeci m ów ca Jan  M atłachow - 
ski ze L w ow a w  jasnych w yw o­
dach uzm ysłow ił zebranym  ogrom 
niebezpieczeństw a, grożącego P o l­
sce ze strony  żydo - kom uny.

Zebrani hucznym i oklaskam i r e ­
agow ali na  każde  z przem ówień.

Na propozycje przew odniczące­
go zgrom adzeni uchwalili następu­
jący  telegram :

„ . . .  G łodującym  w  W ilnie stu ­
dentom  ślem y szczere w y razy  u- 
znania i zachęty  do w y trw an ia  w  
w alce o polskość naszych  w y ż­
szych uczelni".

Na zakończenie odśpiew ano „Bo­
że coś Polskę".

W  tym  sam ym  dniu odbyło się 
zebranie „sanacyjnego" „N arodo­
w ego S tronn ictw a P raca" , k tóre 
w ykazało  całkow icie fałsz, obłudę 
i oszustw o, jakimi zgrani politykie- 
rzy  posługują się w  sw ym  dz ia ła ­
niu, by  osiągnąć zam ierzone cele.

Tak zw ane „Narodowe S tron ­
nictw o P ra cy "  objawiło po przez 
u sta  m ów ców , k tórzy  w ystępow a­
li na zebraniu, w łaściw y  charak ter, 
tej koniunkturalnej efem erydy. A- 
taki na k ler. b raw a  p rzy  każdym  
słow ie „kom una" lub „front ludo­
w y", ukazały  pełne oblicze tych  
„narodow ców ".

W ybory  poznańskie ukazują w 
pełnym  św ietle praw dę, o k tórej 
od daw na S tronnictw o N arodow e 
głosi, iż porobnie obłudnej, nieszcze 
rej i kłam liwej partii, jak „sanacja", 
k tó ra  robiła p rzew ró t pod hasłem 
„sanacji m oralnej", w  Polsce nie, 
nie i nie będzie.

„N arodow e Stronnictw o P ra c a 1', 
„N arodow y Obóz P ra cy "  to w ido­
m y znak tej obłudy i zakłam ania, 
bez k tó rych  „sanacja" żyć nie mo­
że.

W  w alce, jaka obecnie toczy się 
w  Poznaniu  o narodow y sam orząd 
stolicy wielkopolskiej, m uszą zo­
stać  zgniecione przez S tronnictw o |j  
N arodow e, w szelkie grupy przeszka i  
dzające w  unarodow ieniu Polski. ■

Kol. kol. M elchior i Gra«»ora W Ko­
row scy, Etząoa i Gąsawa ki, aressstowjiaii 
po m arszu  n a  K iobylniki w dn iu  pa­
m ię tnych  w yborów  8 w rześn ia  nb. r. 
do Sejm u.

Kol. kol. N apoleon Siem aszko, Zwie 
rzaw iez i O górek sk azan i w yrok iem  
Sądu Oktr. w Łodzi w diniu 6 kw ie tn ia  
1936 r. każdy na  4 la ta  w ięzienia.

Kol. A dam  Dohoiszyński w raz z 41 
kolegam i aresz tow any  dn ia  30 czerwca 
1936 r. po M yślenicach.

Kok kol. L uba, Jaw orow ksi, R u t­
kow ski, S trza łk a , K lim aszew ski, Sle- 
dziew ski i Sw alina, aresz tow ani w 
zw iązku z za jśc iam i przeeiwżyidowsk.i- 
m i w Zam brow ie.

Kol. Eomain Sobczak, aresztow any 
w K ole dn ia  21 w rześn ia  br.

Kol. kol. J a n  K oper i K azim ierz  
P e rliń sk i, aresz tow ani w nocy n a  7 p a ­
ździern ika 1936 r. w R adom sku  za za j­
ście z żydem.

1 Kol. kol. Sadizik W ładysław  oraz 
jego 88 le tn i o jciec Sadzik  W alenty , 
Mozalew.ski A ntoni, Cyipliński Z yg­
m unt, Łyczko R om an, -Skrodzki S te ­
fan, H im eingerow a Czesław a, F u la rsk i 
C iesielski i Terakorwski iz Sosnowca, 
oraz z D ąbrow y G órniczej kol. T a ie -  
usz Sobolewski, członek Z arządu  Okr. 
S. N. w Zagłębiu, a resz tow ani 9 paź­
dz ie rn ika  1936 r. z niezmanegio powodu.

Kol. JZibiigtnijeiw W itkow ski, kieerofw- 
nilk K a la  S. N. iPoznań - R a ta je , osa­
dzony iw d n iu  6 lis to p ad a  1936 r. w 
w ięzien iu  prizy ul. M łyńskiej, celem ad 
by c ia  miepięcizinej k a ry .

Słuszne żądania
N arodow a m łodzież akadem icka 

w  W ilnie postaw iła  w ładzom  uni­
w ersy teckim  słuszne żądania odo­
sobnienia od niej elem entu żydow ­
skiego przez w yznaczenie mu s ta ­
łych oddzielnych miejsc. R ów no­
cześnie m łodzież dom agała się za­
łatw ienia całego szeregu spraw , 
dotyczących  jej studiów , jak sp ra­
w a opłat, k rzy ży  itp.

W ładze uniw ersy teckie  odrzuci­
ły  z niew ytłum aczonych pow odów  
w szystk ie  żądania studentów , w y ­
w ołując przez to w śród  nich obu­
rzenie. U jawniło się ono przede

Sowiecki odwet
Odpow iedzią Rosji sow ieckiej na 

zdecydowanie antybolszew icką po­
stawę Niemiec, uw idaczniającą się 
y  w szystk ich  przem ów ieniach i po­
sunięciach rządu hitlerow skiego, — 
est aresztow anie szeregu obyw a- 
:eli niem ieckich w  Rosji, oskarżo­
nych o „faszyzm ", o kon trrew olu­
cję, spiski na  Stalina itp.

Komedia sądow a, zaaranżow ana

m ało inteligentnie przez bolszew i­
ków, zakończyła się skazaniem  
w szystk ich  oskarżonych na śmierć.

Podobne, źle m askow ane proce­
sami sądow ym i p róby  zem sty  i od­
w etu, spo tkały  się w szędzie z po­
tępieniem.

W idać, że Rosja nie bardzo jest 
pew na swoich bolszew ików , jeżeli 
naw et obcokrajow ców  usuw a.

S p m  D eboszyfiskieso
W ładze sądow o - śledcze pono­

wnie odm ów iły prośbie obrońców  
o zezw olenie na w idzenie się ich z 
inż. Adamem Doboszyńskim , p rze ­
byw ającym  od lipca br. w  więzieniu 
myślenickiemu w  zw iązku z ów czes 
nymi zajściam i na terenie pow. m y­
ślenickiego.

Pow odem  odm ow y jest trw ające 
dotychczas dochodzenie w ładz są­
dowych.

Samobójstw francuskiego 
ministra

M inister francuskiego frontu lu­
dow ego Salengro, k tórem u p rasa 
praw icow a udow odniła dezercję z 
w ojsk  francuskich w  czasie w ojny 
św iatow ej, popełnił w  tych  dniach 
sam obójstw o. _

Pogrzeb  jego sta ł się wieliką m a­
nifestacją francuskiej żydo - kom u­
ny.

w szystkim  w  solidarnym  postępo­
waniu ogółu studentów . Dla zam a­
nifestow ania bowiem  słuszności 
sw ych żądań, m łodzież akadem ic­
ka, w  liczbie około 1500, zabloko­
w ała  Dom Akademicki i od tygo­
dnia już p rzeprow adza jego okupa­
cję. Studenci zaprzestali ostatnio 
przyjm ow ania ’ z m iasta zapasów  
żyw ności i stosują system  głodów ­
ki. Na podkreślenie zasługuje fakt, 
że w  blokadzie i głodów ce bierze 
udział m. in. w iększa grupa studen­
tek, k tó re  z godną podziw u w y ­
trw ałością  znoszą w szelkie trudy  i 
n iew ygody okupacji.

Mimo ciągłych in terw encyj ro ­
dziców  studentów  oraz profesorów  
un iw ersy teckich  w ładze akadem ic­
kie nie chcą zadośćuczynić żąda­
niom studenckim . Ci zaś zapow ie­
dzieli w alkę aż do zw ycięstw u.

Całe narodow e społeczeństw o 
polskie, odnoszące się z sym patią 
do posunięć m łodzieży akadem ic­

kiej. stoi zdecydow anie po jej stro ­
nie. Śle wileńskim  studentom  w y ­
razy  uznania i życzenia w y trw an ia  
w w alce, w ierząc, że słuszna sp ra­
w a zw ycięży  i ghetto żydow skie 
zostanie nareszcie na  w yższych  u- 
czelniach polskich stw orzone.

Jak  się w  ostatniej chwili do­
wiadujem y, narodow a m łodzież a- 
kadem icka w  W ilnie odniosła na- 
skutek sw ej nieugiętej postaw y, 
pełne zw ycięstw o. W ładze un iw er­
syteckie zobow iązały  się uw zględ­
nić w szystk ie  postu laty  akadem i­
ków. a w  pierw szym  rzędzie w y ­
znaczyć żydom  sta łe  osobne miej­
sca w  salach w ykładow ych.

W  ten sposób m łodzież akade­
micka, o k tórej przekonaniach na­
rodow ych wie cała Polska, poczy­
niła jeszcze jeden krok  naprzód w 
w alce o zupełne odżydzenie życia 
polskiego, w  w alce o Polskę N aro­
dową.

Przed nowym procesem 
sanacyjnego starostwa

Społeczeństw o polskie, k tóre b y ­
ło niedaw no jeszcze św iadkiem  
Skandalicznych afer sanacyjnych 
kom binatorów , s ta ro sty  T w ardow ­
skiego i p. Pary lew iezow ej, o trzy ­
m a obecnie now y dow ód „bezinte­
resow nej,, p racy  dostojników  ,,pań- 
stw ow otw órczej"  „sanacji".

P ro k u ra tu ra  Sądu O kręgow ego 
w  G rudziądzu w ygo tow ała  w tych 
dniach akt oskarżenia przeciw  b. 
staroście K raw czykow i w  Świeciu. 
Akt oskarżenia zarzuca mu, że w

ciągu lat cz terech  p rzek racza ł sw ą 
w ładze, niedopełniając obow iązków  
służbow ych, dla przysporzenia  so­
bie korzyści m ajątkow ej, sprzenie­
w ierzając sobie z budżetów  sam o­
rządow ych około 13 tysięcy  zło­
tych.

O skarżonem u, k tó rego  rozpraw a 
odbędzie się praw dopodobnie w  po­
czątkach  grudnia br„ grozi ka ra  
w iezienia do lat dziesięć z art. 286 
k. k. § 2.

Zorganizowany, zwarty, jednolity naród
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Żydzi w Zagłębiu Dąbrowskiem
Zagłębiem  D ąbrow skiem  albo i a następnie, ile i jakie przedsiębior- 

D ąbrow ieckiem  zó w iem y pow iaty  j stw a opanowali żydzi. N iestety jed-
Będziński i Zawiercki. Nazwę „Za- 
głębia“ m iejscow ość ta Wzięła od 
podziem nych pokładów  w ęgla ka­
miennego. k tórych  ogólna forma 
przypom ina jak gdyby olbrzym ią 
misę, zagłębioną pośrodku i bokami 
sw ym i zbliżającą się do pow ierz- 
chi ziemi.

Zagłębie, jak wiadomo, nie­
zw ykle bogate w  złoża w ęgla k a ­
miennego i innych m inerałów , stało 
sie obok zagłębia śląskiego, nader 
w ażnym  ośrodkiem  naszego p rze­
m ysłu górniczego i hutniczego. To 
też Niemcy, rachując na w ygranie 
wielkiej wojny, z góry planowali o- 
derw anie Zagłębia D ąbrow skiego 
od tej, rzejkomo '„wolnej11 Polski, 
k tó ra  m iała z ich in icjatyw y i woli 
pow stać i połączenie go z okręgiem  
śląskim; w ęglow ym  oraz z najmniej 
dotąd zbadanym  i rów nież m ało 
w yzyskanym  okręgiem  k rak o w ­
skim.

Zagłębie D ąbrow skie początek 
sw ego uprzem ysłow ienia zaw dzię­
cza świetnej pamięci Bankow i P o l­
skiemu b. K rólestw a K ongresow e­
go. N iestety jednak, sparaliżow anie 
działalności tej znakomicie p row a­
dzonej instytucji p rzez zaborczy 
rząd  rosyjski, a następnie najazd 
kapitalistów  cudzoziem skich, oddał 
c a ły  praw ie przem ysł górniczy i 
hutniczy w obce ręce i dziś, jedyny 
ślad gospodarki Banku Polskiego 
pozostał w  nazw ie najw iększej fa­
bryki m etalurgicznej „H uty Banko­
wej", pozostającej z resztą  całkow i­
cie w  rękach akcjonariuszy francu­
skich. Poza tą  hutą, znajdującą się 
w D ąbrow ie Górniczej. Francuzi, 
Belgowie, Niemcy, Żydzi etc. posia­
dają ogrom ną w iększość akcyj czy 
udziałów  w szystkich wielkich, ś re ­
dnich i m niejszych kopalń i zak ła­
dów fabrycznych; podczas gdy k a ­
pitał polski, na ogół minimalnie jest 
zaangażow any i tylko praw ie w  im­
prezach niewielkich. B yłoby bardzo 
cennern stw ierdzenie, jaki jest sto­
sunek kapitału obcego do polskiego,

nak tego rodzaju wiadomości, acz­
kolwiek tak bardzo ważne i obcho­
dzące całe społeczeństw o, chow ane 
są pod korcem  i bardzo trudno jest 
zdobyć je.

Narazie postaram y się p rzedsta­
wić to tylko, co G. U. S. publikuje 
w opracow aniu spisu powszechnego 
z r. 1931, i co zaledw ie przed paru 
tygodniam i zostało ogłoszone, a 
więc tylko stosunek ludności kato­
lickiej (wzgi. polskiej) do żydow ­
skiej.

A więc 2 pow iaty, należące do 
woj. kieleckiego, m ianow icie: bę­
dziński i Zaw iercki, stanow iący 
w łaśnie Zagłębie D ąbrow skie, po­
siadały w r. 1931 — 471 343 m iesz­
kańców.. z czego na żydów  p rzy ­
pada 63 215, czyli 13,4 proc. Z azna­
czyć tu należy, że przeszło połow a 
tej ludności zam ieszkuje m iasta, 
gdzie odsetek żydostw a jest w yższy

w yjątkiem  Będzina, przed wojną 
by ły  gminami i, choć pew na ilość 
talm udystów  zaw sze zdołała omi­
nąć przepisy  i osiedlała się na za­
kazanych im wogóle terenach, to 
jednak zakazy  te silnie zatam ow ały  
liczniejszy dopływ  tej mniejszości. 
Jeżeli zaś i po odrodzeniu Polski, 
kiedy w szelkie ograniczenia żydów  
p rzestały  obow iązyw ać, liczba ich 
niezbyt się w  Zagłębiu pow iększył 
la. to znów z tej p rzyczyny, że w 
czasie wojny przem ysł Zagłębia 
znacznie podupadł i zaczął dopiero 
stopniowo pow racać do poprzednie­
go rozw oju, gdy znów ogólny k ry ­
zys ponownie zaham ow ał ten zw rot 
ku lepszemu. Żydów  więc nic 
szczególnego nie pociągało do 
dzielnicy, k tó ra  zbyt wielkich ko­
rzyści nie rokow ała. N iewątpliwie 
nic bez znaczenia by ła  i ta okolicz­
ność, że ludność chrześcijańską, nie 
zbałam ucona jeszcze zbyt silnie w 
czasach przedw ojennych, k iedy po-

aczkolw iek o wiele m niejszy (poza | za  ̂Będzinem sklepów i _ rzem iosła 
dnem m iastem  Będzinem), aniżelijed

v/ jakichkolwiek innych m iastach b. 
zaborów  rosyjskiego i austriackie­
go. Będzin liczy 45,1%>, Sosnowiec 
19,1%'., Zaw iercie 17,2% D ąbrow a 
Górnicza 13,9% i C zeladź 5,1% ży ­
dów. P rzy czy n y  tego, tak rzadkie­
go zjaw iska w  tych dwóch w ym ie­
nionych. li. zaborach szukać należy 
w rozporządzeniu rządu  rosyjskie­
go, zakazującego żydom  zam ieszki­
wać, chociażby w  w ynajm ow anych 
lokalach, na gruntach gminnych. 
W ym ienione zaś w yżej m iasta, z

żydow skiego praw ie nie było w<
Ic, p rzyzw yczaiła  sie więcej, niż w 
innych stronach do zaspakajania 
sw ych potrzeb w  zakładach pol­
skich.

Niemniej jednak, ludność ży ­
dow ska w w ym ienionych w yżej 5 
najw iększych m iastach Zagłębia 
w zrosła w ciągu lat 10, tj. od 1921 
do 1931 z 42 096 na 54 334, czyli z 
21% na 22%. W zrosła tćtkże i w 
m niejszych osadach, oraz w  w io­
skach.

Wł. Dw.

200 żydów na 2 Polaków
P rz y  zbiegu ulic Kamiennej i 

Piłsudskiego około 200 żydów  na­
padło na dwóch robotników, 30-let- 
niego Juliana Niedzielę i 43-letniego 
Tadeusza Kulitowśkiego, k tórych 
ciężko poraniono. Pobici ostatnim  
wysiłkiem  ratow ali się ucieczką, 
gdyż w przeciw nym  razie staliby

pastników .
Policja z a rz ą d z iła  n a ty c h m ia s t

interw encję, rozpędzając tłum y ży ­
dow skie, k tóre napadały  na innych 
przechodniów  - Polaków . Bliższe 
szczegóły trzym ane są w  tajem nicy 
ze względu na toczące się docho­
dzenia.

Głosy... i echa
Szymański 

przeciw żydom
Prof. Szym ański, słynny okuli­

sta, z przekonań sanator i — jak 
sam  się nazyw a — filosemita. pisze 
w  „Słow ie":

„Tupet i n arzucan ie  ,siwej w oli p o l­
skiem u spolecizeńsitwu, od Oatdregio o- 
tnzymałioi sie praiwine irówinioiuprawaiie- 
nie, m oże dać ylko ujem ny dla Żydów 
rezu lta t, k tó ry  oby sie mie zafcońcizyl 
zm ianą pnaiwinegp ich stanow isika p rz y  

|  p ierw szej re fo rm ie  Eanisltyttiueji, pon ie ­
waż p rzy  chroiniezinym .wirogim ©totaun- 
ku  dio Polaków  m ogą być potraikjtiCiwa- 

|  n i jako  eudzotaiemcy.
Ziwiracam s ię  do Żydów « tyirn o- 

atriaeżeniem jak o  fllcsemMia, poniew aż 
określen ie  to  odpow iada m em u inasitiro- 
jioiw psyiohioanemu, w głębokim  p rz e ­
konan iu , że n ie  iSitiwaiTizanie brudimeści 
we w spółżyciu na  Bierni polsikiej ibę- 
dizie izarówino idlia mich, ja k  i d la  (Po­
laków  pioiżyiteaziniojisize.

S tudenci Żydzi U n iw ersy te tu  W i­
leńskiego z rob iliby  odruch bardzo po- 
żyecany dla mich i w szystk ich  Studen­
tów  izglasizając dek larac je  do w ładz u- 
u iw ersy teak ieh  w y raża jącą  ,zgodę na 
oddzielne siedzenie na  ław kach . B yło­
by to w yjście korzystne d la  obu s tro n , 
bo łagodziłoby  w aśn ie  i fcońezyloby 
incydent, k tó ry  przez p rzec iąg an ie  
spow oduje ty lko  roiagoryazemie i n ie ­
k o rzy stn e  d la  Żydów do n ich  'zniechę­
cenie. P rzecież Iieiktor n ie  może iwy- 
dać 'zarządzenia w yk racza jące  poza, ła ­
m y  obyczajów  akadem ickich  i n ie  d a ­
jące się  w tłoczyć p raw n ie  w  ra m y  
konsty tu cy jn e ."

Ależ przeciw nie, może je w y ­
dać! Pom ieści się ono doskonale w  
ram ach Konstytucji. To tylko u- 
przedzenie, narzucone przez Ż y­
dów i ich przyjaciół, każe widzieć 
w  osobnych ław kach dla akadem i­
ków  żydow skich naruszenie Kon­
stytucji.
eS2SOEI2£S3

się pastw ą rozw ścieczonych na- !

!   .

Precz z  Z ydo-kom unu!
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Sprawa robotnicza, 
a Obóz Narodowy.

10) (Ciąg dalszy.)

PO TĘGA NARODU POLSKIEGO TO 'CEL 
NARODOW CÓW !

P rogram  narodow y m a za zadanie s tw o rze ­
nie takich w arunków  dla narodu polskiego, by 
ten naród miał się dobrze i by się mógł rozw i­
jać. Jasnym  więc jest, Iż skoro by jedna w ar­
s tw a  narodu m iała się mieć źle, to rów now aga 
b y łab y  zachw iana a naród taki nie mógł by się 
rozw ijać! Nędza jednej w arstw y  jest nędzą ca­
łego narodu! To musi sobie każdy dobrze spa­
m iętać. Każdy musi sobie uświadomić, że nie 
wolno mu w yzysk iw ać drugiego, bo to zbrodnia 
wobec w łasnego b ra ta  i wobec całego narodu!

W PO LSC E NARODOW EJ NIE BĘDZIE 
BEZRO BO C IA !

Najnieszczęśliwszym i ludźmi w  Polsce to bez­
robotni. Ludzie ci w yrzuceni na bruk wcale nie 
zawinili ciężkiej ich doli. W inę ponosi kto inny. 
W inę ponosi dzisiejszy ustrój kapitalistyczny 
i system  gospodarczy oraz to, żc w Polsce nie 
ma p racy  dla Polaka, nie m a chleba dla Polaka, 
dla polskiego dziecka, którego ojcowie walczyli
0 Polskę i przelew ali za nią k rew , a jest praca
1 chleb dla tych,- k tó rzy  Polskę zaw sze w y zy ­

skiwali, zaw sze zdradzali, k tó rzy  Polbków , w al­
czących  z zaborcam i, w ydaw ali w  ręce siepa­
czy rosyjskich i pruskich, jest p raca dla obcych 
przybyszów , jest praca dla 4 milionów żydów ! 
B ezrobotnych żydów  w Polsce daleko trzeba 
szukać, gdy tym czasem  gospodarze tej ziemi, 
Polacy, w ynędzniali, obdarci, chodzą jak cienie 
po ulicach miast, stoją beznadziejnie przed fa­
brykam i i w y czek u ją .,pracy, k tórej akurat dla 
•nich m usiało zabraknąć.

PIERW SZĄ  RZECZ, KTÓRA TRZEBA W  P O L ­
SCE ZROBIĆ, TO USUNĄĆ BEZROBOCIE!

Usunąć bezrobocie, to rzecz dziś w  Polsce 
bodaj najpilniejsza obok innych niew ątpliw ie 
także pilnych rzeczy. 1 teraz  zapytajm y, jak i w 
jaki sposób należy i można wogóle usunąć bez­
robocie. Socjaly za nam ow ą żydów , swoich 
przyw ódców , m ają jedno lekarstw o, upaństw o­
wić fabryki, a nie będzie bezrobocia. Co to zna­
czy. to m y w iem y ! Znaczy to, że resztę fabryk 
należy oddać w ręce żydow skie. Jest to przy- 
tem kłam stw em , bo jeżeli dzisiaj fabryki nie m o­
gą zatrudnić w szystkich  bezrobotnych, to rzecz 
jasna, że i potem nie zatrudnią. Inny zalecany 
sposób, to koncentracja przem ysłow a. A więc 
zam iast w arszta tów  czapników  niechaj pow sta­
nie jedna w ielka fabryka. Na miejsce w arsz ta ­
tów  szew skich, fabryka w yrabiająca tysiącam i 
obuwie na godzinę. K raw cy i szew cy pójdą z to r­
fami a na ich miejsce w yrosną  potężne fabryki 
żydow skie. Innym lekarstw em  jest zalecana 
przez socjalżydokom unę reform a rolna, k tóra ma 
zaradzić bezrobociu na wsi.

Tym czasem  jest to znow u w ierutne oszu­
stw o. Ziemi na podział m iędzy bezrobotnych 
chłopów , chociażby się chciało w szystk ie fol­
w ark i poparcelow ać, jest w  Polsce tylko 2 mi­
liony hek tarów  a tym czasem  dla powiększenia 
karłow atych , maleńkich gospodarstw  potrzeba w 
Polsce 6 m ilionów hektarów . Czyli, że dw orskiej 
ziemi nie s ta rczy  nw et na pow iększenie karło ­
w atych gospodarstw , to jest takich gospodarstw , 
k tóre liczą po 5 do 10 m órg, k tóre to gospodar­
stw a są za duże by um rzeć a za m ałe by żyć. 
Obóz narodow y wie. że to  nie rozw iąże naw et 
w 10 procentach bezrobocia na wsi. T rzeba 
więc szukać innych, skuteczniejszych dróg. Spo­
soby na zw alczanie bezrobocia obóz narodow y 
posiada i z chw ilą dojścia do w ładzy w Polsce 
rozpocznie z nim skuteczną walkę.

PIERW SZA DROGA TO USUNIĘCIE ŻYDÓW 
Z POLSKI!

Żydów  w Polsce jest około 3 i pół miliona. 
Te trz y  i .pół miliona żydów  posiadają około 900 
ty sięcy  w arszta tów  pracy, przecież to  taki p ro ­
sty  rachunek. G dy z Polski usuniem y 900 tysię­
cy  żydów, to znajdzie się p raca  dla 900 tysięcy 
Polaków , dziś bezrobotnych. Żyw im y w Polsce 
3 i pół m iliona obcych przybyszów  — żydów , 
gdy tym czasem  dla swoich nie m am y pracy  ni 
chleba. Przecież jasną jest rzeczą, że jeżeli nie 
mam krom ki chleba dla swojego dziecka, to chy ­
ba nie mam po trzeby  sie dzielić jeszcze z kimś 
obcym.

(C. d. n.)

iest podstawą siły i dobrobytu państwa



Ze s p r a w ‘ ' Społecznej
Dow iadujem y sie o niezw ykle 

ciekaw ym  fakcie, jaki. wedle wia- 
rogodnych informacyj m iał miejsce 
w tutejszym  świecie lekarsko-nbez- 
pieczeniowym .

Oto Izba lekarska zw róciła  się 
do jednego ze sw oich członków, 
proponując postaw ienie jego kandy ­
datu ry  na lekarza Ubezpieczalni, 
czyli dawnej Kasy Chorych. W od­
powiedzi na to lekarz ów  zazna­
czył. że w  obecnych w arunkach nie 
m ógłby przyjąć proponow anego mu 
stanow iska, gdyż nie zgadzałoby 
się to z jego obow iązkam i i sumie­
niem. O trzym ując bowiem  dyplom, 
lekarz składa przysięgę, a i bez tej 
przysięgi zresz tą  każdy uczciw y i 
inteligentny człow iek rozumie, że, 
obejmując opiekę nad chorym , o- 
bow iązany jest leczyć go i stoso­
w ać środki i zabiegi, jakie wedle 
sw ego sumienia i nabytej w iedzy 
uw aża za nieodzowne.

Tym czasem  istniejące przepisy 
krępują lekarza na każdym  kroku. 
Ułożono spis środków , jakie wolno 
chorem u zapisyw ać na rachunek 
Ubezpieczalni, P oza  tym  każdy le­
k a rz  tej instytucji ma oznaczone 
przeciętne m aximum  kosztów , ja­
kie U bezpieczalnia m oże ponieść 
na jednego chorego i przekroczenie 
tej norm y jest przez w ładze bardzo 
niemile w idziane. Granice zaś, w 
jakich lekarz może dysponow ać, są 
tak niewielkie, że pozostają mu do 
zapisyw ania tylko najtańsze lekar­
stw a. W y tw o rzy ła  sie więc całkiem  
niezdrow a konkurencja, czy w yścig 
oszczędności pom iędzy tymi leka­
rzam i. dla których w ażniejszą k w e­
stią jest w ykazanie, iż przepisanej 
norm y nie przekroczył, aniżeli sku­
teczność jego kuracji.

Każdy lekarz, obejmując opiekę 
nad chorym , jest odpowiedzialny za 
jego zdrow ie i tylko w tedy ta od­
powiedzialność ustaje, jeśli lekarz 
zastosow ał te w szystkie zabiegi i 
lekarstw a, jakie jego , w iedza i su­
mienie mu w skazało. O ile zaś jest 
zw iązany przepisam i, nic w spólne­
go z lecznictwem  nie m ającym i, nie 
m oże b rać na siebie odpow iedzial­
ności za skutki tak ograniczonej 
kuracji.

Odm ow a przyjęcia stanow iska 
w  Ubezpieczalni, o które, jak pow ­
szechnie wiadomo, bardzo usilnie 
zabiegają, zw łaszcza początkujący 
lekarze, jest zjaw iskiem  w yją tko ­
wym . Nader znamienne też są i

m o tyw y  tej odm owy, sprow adzają­
ce sie do stw ierdzenia faktu, że le­
karz, pragnący w stu procentach 
wyw iązać się ze swoich obowiąz­
ków w stosunku do chorego, w o- 
becnych warunkach stanowiska w 
Ubezpieczalni przyjąć nie może.

B yłoby jednakow oż bardzo po­
żądane. aby z pow yższego incy­
dentu, znamionującego, że są je­
szcze ludzie, k tó rzy  .sp raw ę’ sumień 
nego w yw iązyw ania  się z obow iąz­
ków staw iają ponad swoje osobiste 
interesy, zosta ły  w yciągnięte odpo­
wiednie konsekw encje. Fakt po-

WRZEŚNIA

w yższy  nie powinien pod żadnym  
pozorem  pozostać bez następstw . 
Należy go jak najszerzej opubliko­
wać, aby dotarł w reszcie do czyn­
ników m iarodajnych i spow odow ał 
gruntow ną rew izję obecnych sto­
sunków w lecznictw ie ubezpiecze­
niowym. zaśm ieconym  całą m asą 
skostniałych b iurokratycznych  prze 
pisów, jak w łaśnie wym ienione 
w yżej ograniczenia, jak narzucenie 
chorym  ubezpieczonym  lekarzy  „do 
m ow ych", zam ienionych po tym  na 
„okręgow ych", etc., etc.

Ubezpieczony.

Apelacji! przytycko
W  następnym  num erze „Polski

N arodow ej" będziem y mogli podać 
w yrok  Sądu Apelacyjnego o zajścia 
w P rzy ty k u . O głoszony on będzie 
we w torek, 24 listopada 1936 r.

Zajęcie afiszów żałobnych
W  d n iu  12 bm. za ję ła  po lic ja  w <o-

sjobach st. p a d . poi. śl. K ozłow skiego 
i st. post. K ow alczyka /. polecenia p. 
'SaawiWka, paw . k-dfą P. P. w lokalu  
Siiarunietrwa Natncidioiwagjo cały  n a k ła d  
żałobnych lalfiisizy, z :w i a dain i8;iąoyi?h 
o m ających  s ię  odbyć nabożeństw ach 
za. poległych naradlowcó w w .walce o 
W ielką Polskę. A fisze (k lepsydry) iprze 
ymacrcoTie by ły  dla pesizicizegółny.eh Kół 
Si|;roimic|tiwa. Nainodawogo w  rejon ie  
Wirześnia.

lin  i,a 14 bm. doręczono prezesowi, 
potw. kol. Jan o w i P aw lak o w i posliamo- 
.wiepie Sąidiu ■Gwwtekiego we W rześni 
I I I .  K o. 741/36, k tó re  brzm i ja k  n a ­
sil ępu je :

„Sąd 'Grodzki we W rześn i n a  posie ­
dzeniu miejaiwinynn w dn iu  12 lis to p a ­
da 1936 r. w ponoZiumieniu a Prolkura-

tomem Sądiu O kręgów  egm w G nieźnie 
postanow ił 

Po m yśl uirt. 153 ik. pk. zająć afisz  prze 
m acaom y dio publicznego raapeiwezech- 
iniamia, rotzpiocizyinająicy s ię  -od słów  
„idnia... lisite-pada 1936“, a  kamozący się  
wkmiaimi „Strominictwio Naa-odowe Za­
rz ą d  Powiafoiwy we W rześni".

a 1 bawieni
tre ść  tegoż a fisza  zaw iera  wy&t. iz a u t  
154 ik. k. iw szcrzególności pochw ala  do­
konane iprzesitępsitiwia po legające n a  
w yrażen iu  'irańątniia idla spraw ców  
izmanłyclli w walce z policją, Tmb w 
ozaisi e irioizmith ów.

podipłsał:
D r. M. M iętus1.

D odajem y, że raajęt-y a fisz  je s t o d ­
b itk ą  ifcyfgtodimifca pt. „Rolska N arodo­
w a", k tó ry  istkonfiiskoiwiainy n ie  acetal.

Uniewinnienie narodowców

z w ie s k w  narodoeaych 
odsaKsfa® w Poznania

W  niedzielę 22. 10. br. odbyło 
się w  Poznaniu walne zebranie Iz­
by adwokackiej.

Po raz p ierw szy  N arodow e Zrze 
szenie adw okatów  w ystąpiło  z w ła­
sną bezkom prom isow ą listą kandy­
datów  do w ładz Izby. Listy tc 
p rzesz ły  w całości przygniatającą 
ilością głosów w stosunku 5:1.

Nieudolne próby zam ącenia spo­
koju obrad przez „sanację" po do­
sadnej odpraw ie członków  Narodo­
wego Zrzeszania spaliły na panew ­
ce i w yw ołały  ty lko niesmak.

Źydawscy rzemieślnicy
. W ychodzące w Łodzi żydow -
I skie pismo żargonow e „Handl und 
M eloche" (Handel i rzem iosło), o- 
m aw iając obecne położenie rzem ie­
ślników - żydów  w Polsce, pisze: 
„Stan ten w ym aga dobrze zorgani­
zowanego, skonsolidowanego opo­
ru w szystkich 300 000 rzem ieślni- 

| ków  żydów ".
A więc żydzi sami przyznają, 

że żydow skich rzem ieślników w 
Polsce jest 300 tysięcy! Czyż ten 

| fakt .nie jest objaw em  groźnego s ta ­
nu zażydzenia polskiego życia go­
spodarczego?

W alka z żydam i jest kanieczno- 
I ścią życiow ą społeczeństw a po l­
skiego !

D nia  18 bm. przed Sąidem G rodz­
k im  w Porania®iu toczy ła  się  rozpraw a 
kairma przeciw  c/fouknan S tr. K ar. J a ­
ko orikairżoaiy z atrt. 170 k. k. s ta w a ł 
k ia r. obwi. S. N. Józef Kmzymnek a S a -  
ipoiwic, cum  oakm ek Zairaądu P o w ia to ­
wego S. N. kol. Knaioh F ranc iszek  z 
Jnniikoiwa,’ iOiskaużany % ant, 156 k. k.

Komunizm to wyzysk 
robotnika i chłopa

Zarzucanego w ystępku  m ieli s ię  do­
puścić ma zgroniadzeulu  ipuibllcanym 
■S. N. w iM rawinie ipww. Poznań  w dn iu  
17 m a ja  1936 r.

S ąd  po iroiapatrzeniu sp ra w y  oska.r- 
żotnyeh uiwiolmił od w iny  i k ary , n ak ła ­
d a jąc  ikiosata p o stęp o w an ia  ma &karb 
p ań stw a . B ro n ił ap l. adiw. 'T ay lo r b  

Paaiiattua,

iZehranle łćdzkie]
rady miejskie]

W edług posiadanych przez nas 
| informacyj, pierw sze zebranie w y ­
branej 27 w rześnia 1936 rady  rniej- 

Iskiej w  Łodzi ma odbyć sie 10 gru- 
1 dnia br.

Rozrywki umysłowe
Zadanie V. 
Logogryf 

uł. Em-Zet.

W —
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m
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m
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Znaczenie w yrazów : 1. rodzaj
zagadki, 2. wzór, 3. część domu,
4. m iasto w  Afryce, 5. imię męskie,
6. część m szy św., 7. zaraza, 8. po­
wieść Sienkiewicza, 9. rzeka w P o l­
sce, 10. religia, 11. gatunek wina, 
12. robotnik indyjski.

Pola czarne kolejno czy tane  da­
dzą rozw iązanie.

Rozw iązania należy przesłać n a j ­
później w tydzień  po um ieszczeniu 
ostu t n i ej 1 am igłów k i.

U W A G A  !
P ragnący  w ziąść udział w  kon­

kursie rozrywek, um ysłow ych, mo­
gą nabyć poprzednie num ery „Pol­
ski N arodow ej" w  Adm inistracji pi­
sma w Poznaniu, ul. Św. M arcin 65 
m. 14.

Kapelusze 
czapki 

szale
oraz wszelkie artykuły męskie 

kupisz najtaniej

w  firmie

Józef Pluciński
i i i i i t i i i i i i i  h i  t h i  i i i i i i n i  n i  ł t i t i t i  it u  n i  im  m m l i i i  im  iiiiiii i i i iM tiiM iiiił i i ł t iH ii

Poznań 1'ylko Pocztow a 2 
tW "ninWW,r

C iepłe trykoty - pończochy  

rękawiczki - kamizelki 
i inne wyroby dziane

p o l e c a :

KAŁAKAMI

M E B L E
zakup sprzedaż komis zamiana
Dom Okazyjnego Kupna

w ł. Ł. J a n i a k
POZNAŃ, Św iętoslaw ska 10, tel 17-29

d a w n ie j  J e z u i c k a

ânjmtiiumuiiiiaimifflttoiiimiiiŁuał;.iiiłiii.iiłBt..iiiai..iiUii.,iuiił,,iiiiii,.iinfa 
3  Wszelkie papiery lista a b, maszynowe, rysunkowe W 

bruliony, przybory szkolne i biurowe 
W i e c z n e  p i ó r a  — N a p r a w a  p i ó r

C e n y  n i s k i e !

Ł. Ignatowicz
sk ład  papieru,  gala- ferii i fyfoniu 

A l .  M . P iłs u d s k ie g o  1 te l. 3 7 -9  P

Każdy s e k re ta r ­
ia t S. N. powi­
nien  zaopatrzyć 
się  w m aszynę 
do pisania  i po­
w ielacz w firm ie

SKÓRAis-ka. Poznań
l!llll!ll!IIIIIIIIIII!!illlllllllillilllJ!ł!lllłlłlIIII!lllllllllllllllllllllll!ll!(l!inHlllll

Al. Marcinkowskiego 23, tel. 18-47

JEDNAJ PRENUMERATORÓW „POLSCE NARODOWEJ"

13126745



Sir*. 5

Co rok to sio pod nas bliżej podsadzają
Uwagi d skutkach nakzego porozumienia z „zaprzyjaźnionym"

narodem niemieckim
Ostatnio dow iedzieliśm y się z 

kom unikatów  urzędow ych, że Niem 
cy  są nam winne 500 milionów m a­
rek z ty tu łu  różnych zaległości tak 
w obec skarbu państw a, jak i na­
szych eksporterów . Spraw a spłace­
nia tych  zaległości ma być poruszo­
na w  toku rokow ań handlow ych 
polsko - niemieckich, jakie rozpo­
częły  się w  Berlinie w  dniu 12 bm. 
Nie m am y zam iaru dociekać jak 
spraw ę tych  zam rożonych kap ita ­
łów  załatw i delegacja polska pod 
przew odnictw em  naczelnika Sieben- 
eichena i czy Niemcy zechcą nam 
spłacić te zaległości, natom iast m a­
m y zam iar poddać ogólnej k ry ty ce  
i w ykazać ujemne skutki naszego 
porozumienia gospodarczego z Niem 
cami.

Niemcy — zw łaszcza po zdoby­
ciu w ładzy  przez hitlerow ców  — 
nie szczędzą nam  pięknych i czu­
łych słów ek, lecz jeśli chodzi o in­
te re sy  handlow e, zaw sze w szelkie 
czułości odrzucają, hołdując zasa­
dzie „G eschaft ist G eschaft11. Z asa­
da sam a zresz tą  zdrow a i w  stosun­
kach handlow ych, czy  to p ry w a t­
nych czy  m iędzynarodow ych, jedy­
nie słuszna i racjonalna. N iestety, 
m y P o lacy  o tej zasadzie zapom i­
nam y, jeśli chodzi o zaw ieranie in­
teresów  finansow ych z rzekom o za 
przyjaźnionym i krajam i. D ajem y się 
omamić czułym i słów kam i natury  
ogólnej, a w  interesie jesteśm y liczni. 
N ajklasyczniejszym  tego p rzy k ła ­
dem. to nasze stosunki handlow o - 
eksportow e z Niemcami.

Zacznijm y od początku.. W  p ier­
wszej połowie lipca 1935 r. rozpo­
częły się w  Berlinie polsko-niem iec­
kie układy  handlow e, już trzecie z 
kolei w  ciągu 15 m iesięcy od za­
kończenia w ojny celnej (m arzec 
1934 r.). U kłady te  zosta ły  zerw ane 
na skutek niepoczytalnych w prost 
żądań strony  niemieckiej. Zaw arto  
tylko układ  t. zw. kom pensacyjny 
(w ym iana tow arow a), k tórego ter- | 
min minął 5 bm., a k tó ry  przedłu­
żono do dnia 25 grudnia br.

Zam rożenie w  Niemczech p rze­
szło m iliarda z ło tych  — w edług 
spraw ozdania Polskiego Instytutu 
E ksportow ego — nastąpiło  w łaśnie 
w skutek  zaw arcia  tego  porozum ie­
nia kom pensacyjnego. Niemcy bo­
wiem  zaraz na początku „pokoju 
celnego11 nie om ieszkały w prow a­
dzić u siebie ograniczeń dew izo­
w ych i kontroli obrotów  handlo­
w ych, co — z braku  represji z n a ­
szej strony  — w ytw orzy ło  taką sy ­
tuację, że Niemcy dokonyw ali w 
Polsce zakupów  na k red y t, podczas 
gdy swoje to w a ry  sprzedaw ali u 
nas tylko za gotówkę. W prow adze­
nie u nas dekretu  o ograniczeniach

dew izow ych zaham ow ało w zrasta ­
jące zam rażanie naszych kapitałów  
w Niemczech i doprow adziło do u- 
stabilizow ania sie naszych należno­
ści w  Niemczech na całe 500 m i­
lionów m arek niemieckich czyli 
przeszło m iliard złotych polskich.

W  każdym  razie  — widzim y — 
że bilans naszych porozum ień z 
Niemcami przedstaw ia  się nader 
smutno i przynosi korzyści stronie 
niemieckiej. Dow odzą nam tego c y ­
fry  bilansu handlow ego, k tó re  da­
wniej w  czasie trw an ia  „w ojny cel­
nej11 i po jej zakończeniu a przed 
zaw arciem  um ow y kom pensacyjnej,

p rzedstaw iały  saldo dodatnie dla 
nas, a po zaw arciu  tej um ow y mie­
sięczne zestaw ienia w ykazyw ały  
stosunek odw rotny. Ponadto  m yśm y 
płacili gotów ką a Niemcy k red y to ­
wali i stali się obecnie dłużnikiem 
Polski.

Gdy do tego w szystkiego doda­
m y. że N iem cy eksportują do nas 
gotow e w yroby  swojego przem y­
słu. a m y do Niemiec tylko su row ­
ce (a conaj w yżej pó łfabrykaty), to 
będziem y mieli gotow y obraz jakże 
ujemnie sm utny dla nas. O p rzyk ła­
dy  w yw ożenia surow ców  a sp ro­
w adzania ich w  postaci przerobio-

dole o stragan polski
P ra sa  w arszaw ska donosi, że 

jak g rzyby  po deszczu zjaw iają się 
w  wielu m iejscow ościach stragany 
polskie. W  Grójeckim  i Radom ­
skim  na każdym  targu  obok strag a­
nów żydow skich staje co raz  w ięk­
sza ilość straganów  polskich. Ale 
praca stragan iarza  polskiego jest 
ciężka. Musi jeździć z targu na targ , 
gdzie spotyka się z n ieprzebierają- 
cą  w  środkach konkurencją żydow ­
ską, musi w alczyć o miejsce na 
stragan , jak np. w  Grójcu, M ogiel­
nicy, T arczynie. W arce itd.

W  Białobrzegach żydzi wpadli

na pom ysł odw rócenia tyłem  s tra ­
ganów  swoich do straganów  pol­
skich, by kupujący nie w stydzili się 
wobec Po laków  kupow ać u żydów-

Znane są w ypadki niedopuszcza­
nia straganów  .H skich przez ż y ­
dów, k tórzy tw ierdzą, że ich miej­
sce jest p rzy  straganie, a Polaków  
przy  pługu.

Mimo w szystkich  trudności s tra  
ganiarz polski polszczy handel w  
Polsce i tw orzy  typ zahartow ane­
go, nieugiętego i zdobyw czego kup­
ca.

Konkurs werbunkowy
„Polski N arodow ej11 rozsprzedaje się już wiele egzem plarzy! — 

P rzystępujem y do pow iększenia liczby sta łych  abonentów .
W zyw am y do rozpoczęcia akcji w erbunkow ej prenum eratorów  

„Polsce N arodow ej11, w  której w szyscy  cafonkowie S tr. Nar. oraz c z y ­
telnicy pisma powinni w ziąć udział.

Zadanie: Każdy w erbuje abonentów kwartalnych — po zł 1,20. 
T rzeba zdobyć 10 000 stałych kwartalnych abonentów po zł 1,20.

Kto w prow adzi abonenta 10 000 — otrzym a 100 zł gotówką.
Kto w prow adzi abonentów  10 001 i 10 002 — otrzym a po zł 50,— 

gotówką.
Kto w prow adzi abonentów  10 003— 10 012 otrzym a po zł 10,— 

gotówką.
Kto zgłosi abonentów  10 013— 10 032 — otrzym a po zł 5,—.
Od dnia 19 października 1936 r. abonentów  kw arta lnych  w p łaca­

jących na przekaz rozrachunkow y „Polski N arodow ej11 Poznań 1 k a r­
to teka nr 118 — zł 1,20 +  0,05 t. j. razem  zł 1,25 wpisuje się na listę 
konkursow ą kolejno podług w pływ ów .

Kontrolę konkursu p row adzą: dr. Tadeusz W róbel, radca  M. B u­
kow ski oraz m ajor J. Kiedrowski.

Obowiązkiem każdego członka S. N. jest w ziąć udział w  kon­
kursie.

Każdy grosz złożony na cele 
Stronnictw ttarodowgo przybliża Cie do Polski Narodowi

M M B H B

WRAŻENIA Z POBYTU W KIELCACH
I) (Ciąg dalszy.)

Niezwykle dodatni i krzepiący 
rbjaw  zauw ażyć m ożna u m łodzie­
ży szkolnej kieleckiej — obojga 
doi. Oblicze tej m łodzieży jest na- 
>gół już zupełnie w yraźne  i w  ja- 
cichś przynajm niej 85 proc. narodo­
we. Co wiecej. to dorastające po- 
tolenie umie. mimo młodego w ie­
cu, trzeźw o patrzeć  i doceniać w a­
żność zagadnienia żydow skiego. —

Przekonałem  sie o tym  dzięki oso­
bistem u kontaktow i z uczniami 
w yższych  klas gim nazjalnych. P o ­
żyteczną akcję p row adzą także tu ­
taj akadem icy z różnych  środow isk 
uniw ersyteckich. O pow iadał mi pe­
wien uczeń, jak to na wsi podczas 
w akacyj słyszał o studentach z P o ­
znania, k tó rzy  w Kieleckim w y g ła ­
szali referaty , uśw iadam iając z wiel 
kim skutkiem  m iejscow ą ludność w

duchu narodow ym . W  pierw szych 
dniach nowego, bież. roku szkolne­
go byłem  św iadkiem  św ietnie p rze ­
prow adzonego bojkotu księgarni ży ­
dowskich. A kadem icy kolportow ali 
ulotki, k tórych  tre ść  poruszyła pol­
ską m łodzież szkolną kielecką i jej 
czułe na dobro sp raw y  sumienie do 
tego stopnia, że księgarnie żydow ­
skie św ieciły  pustkam i, ku p rzera­
żeniu narodu w ybranego, a nato­
m iast polskie nie m ogły w prost po­
dołać w  ekspediow aniu klientów.

D zielna m łodzież kielecka dała 
w tedy  lekcję starszem u pokoleniu,

nej nie trudno. Skutkiem  słynnej li­
mo w y  drzew nej z 1929 roku w y ­
w ozim y do Niemiec drzewo okrjfc*
głe, k tó re  pow raca do nas w  po­
staci tartej (naprz. dykty , m eble i 
t. p.). Nasze tartak i stoją bezczyn­
nie. W yw oziliśm y i w yw ozim y zbo 
że a sprow adzam y n ieraz m ąkę tak, 
jakbyśm y nie mieli u siebie m ły­
nów.

A w ięc zsumujmy. S łynna um o­
w a likw idacyjna, pozbaw iająca nas 
m ożności w ykupienia 12 tys. osad, 
pozbycia się 12 ty s. uciążliw ych cu ­
dzoziem ców  i osadzenia na  roli 12 
ty s. rodzin polskich, cy tow ana  już 
um ow a drzew na, um ow a kom pen­
sacyjna. skutkiem  której straciliśm y 
1 m iliard zło tych (bo nie łudzim y 
się, że Niem cy nam  zapłacą) i cały  
szereg  innych, przyjaznych um ów 
w  dziedzinie gospodarczej sp raw ia­
ją, że Niem cy coraz w ięcej czynią 
nas zależnym i od ich widzimisię. 
Polityka, jaką prow adzim y z Niem­
cami jest z punktu w idzenia nasze­
go in teresu  narodow ego niezrozu­
m iała i szkodliwa.

Zdaje mi sie jednak, że błędną 
politykę w  stosunku do Niemiec pro 
w adzim y już od setek  lat. bowiem 
staw ny  poeta Kochanowski w 16 
w ieku p isał:
„Tego tam  nie wiem, jaką przyjaźń 

z Niemcy macie, 
Albo jak daleko sobie dziś ufacie? 
To tylko znam, że na  w as pilne oko 

m ają
I co rok to sie pod nas bliżej pod­

sadzają.
Jakżeż aktualne są te  słow a Ja ­

na z C zarnolasu  w  dniu dzisiejszym . 
Nie m ogłem  się pow strzym ać, aby  
ich n a  tym  m iejscu nie przy toczyć, 
bowiem  gdy się p a trzy  na nasze 
pociągnięcia polityczne i gospodar­
cze w  stosunku do Niemiec, to na­
praw dę widzi się, że „co rok bliżej 
pod nas się podsadzają11. Dowodzi 
nam  tego stan  posiadania Niemców 
zam ieszkałych w  Polsce, dowodzi 
Gdańsk i usiłow ania oderw ania go 
od nas. Z bieram y obecnie plony n a ­
szej bezgranicznej ustępliw ości, g ra ­
niczącej poprostu z głupotą.

H itlerow cy w  G dańsku jawnie 
już m ów ią o przyłączeniu  G dańska 
do Niemiec: na Pom orzu i w  W iel- 
kopolsce osiedli Niemcy, w ykupują 
dom y, gospodarstw a rolne, p rzed­
sięb iorstw a przem ysłow e i rzem ieśl­
nicze; oficjalne N iem cy kupują od 
nas na k re d y t i nie p łacą a w szy st­
kie te czynniki robią swoje po to, 
aby  powoli, system atycznie, w y ­
przeć nas z zajętych pozycji i z cza­
sem zagarnąć nasze ziemie.

Dziwić się należy, że oficjalna 
Polska, aż do tego stopnia zaślepio­
na jest przyjaźnią, że nie widzi pla­
nów  niem ieckich. N ależałoby zdjąć 
rękaw iczki i pokazać Niemcom si­
łę. Nie w ierzym y jednak by  obecny 
rząd  mógł się na to zdecydow ać. 
D okonać tego m oże (i dokona) 
p rzysz ły  rząd  narodow y.

Kazimierz Jaźwiecki, 
Gniezno.

k tóre gdyby solidarnie i zdecydo­
wanie przestrzegało  hasła „Swój do 
swego po sw oje11, m ogłaby się ry ­
chło doczekać chw ili sw ego w y b a­
wienia od plagi żydow skiej i uprag­
nionej em igracji handełesów  kielec­
kich, zaśm iecających dziś piękno 
starego  m iasta i pełną w spanialej 
tradycji by łą  siedzibę biskupów k ra ­
kow skich.

Cokolw iek m ożnaby tu jeszcze 
pow iedzieć, jedno jest zupełnie pe­
w ne, że Kielce już w kroczy ły  na 
drogę, k tó ra  prow adzi ku  N arodo­
wej i W ielkiej Polsce.

Stefan Marski.

SOCJALIZM I KOMUNIZM SŁUŻĄ INTERESOM ŻYDOWSKIM •  •



Francja w mackach komunizmu
Z północnego okręgu przem ysło­

wego wc Francji donoszą o nowej 
fali strajkow ej i okupowaniu zak ła­
dów przem ysłow ych przez robotni­
ków. W  zakładach m etalurgicznych 
w Fives pod Lilie w ybuchł stra jk  
generalny, k tó ry  objął dotychczas 
2.500 robotników.

W  zakładach „Alsthom" w Floes 
robotnicy zażądali podw yżki płac. 
W obec odm ownej decyzji dyrekcji 
robotnicy rozpoczęli strajk , połą­
czony z okupowaniem  i unierucho­
mieniem zakładów ,

PRZESZŁO 50% ROBOTNIKÓW  
STRAJKUJE.

W  całym  okręgu na 12.000 ro ­
botników, strajkuje 7.000. R obotni­
cy m etalow i w  Lesąuin przyłączyli 
się rów nież do strajku, k tó ry  zag ra ­
ża także zakładom  m etalurgicznym  
w okręgu Yalencienno. S trajkujący 
dom agają się 15 proc. podw yżki 
plac.

W  dalszym  ciągu trw a  strajk 
generalny robotników  portow ych w 
Bordeaux, k tó ry  objął dotychczas
5.000 robotników . Do strajku tego 
przyłączyli się rów nież w ęglarze. 
25 okrętów , znajdujących się w  por­
cie Bordeaux, nie może w skutek 
strajku w yładow ać swego transpor­
tu.

DEMONSTRACJE
KOMUNISTYCZNE.

Komitet zjednoczenia ludowego 
w ydał odezwę, w k tórej w zyw a 
ludność P a ry ża  do m asow ego u- 
ńziału w  dem onstracji, k tó ra  odbę­
dzie się dnia 22 bm. W  tym  samym  
ezasie, gdy w  Lille ruszy  orszak  ża 
łobny pogrzebu min. Salengro. P a ­
ryż  — głosi odezw a — zam anife­
stuje sw oją żałobę i sw oją stanow - 
•zą  postaw ę przeciw  faszyzm ow i.

fflznou ie iiie  u y k łn M o
Po niedaw nych m anifestacjach 

studenckich, skierow anych przeciw  
zalew ow i przez żydów  terenu uni­
w ersyteckiego, zosta ły  w  tych 
dniach w znow ione w yk łady  na 
w yższych  uczelniach lw ow skich i 
w ileńskich.

Nowa fala strajków
ZWALCZANIE OSZCZERSTW  

W PRASIE.
Pro jek t ustaw y, m ającej na ce­

lu zw alczanie oszczerstw  w prasie, 
w edług „M antin‘a ‘‘ będzie w zoro­
w any  na ustaw ach angielskich. Od­

powiedzialność za w ykroczenia 
przeciw ko ustaw ie będą ponosili 
redak to r odpowiedzialny, redaktor 
naczelny i p rezes rad y  adm inistra­
cyjnej dziennika. S p raw y  będą roz­
patryw ane w  trybie  nagłym .

P ożyteczną  in sty tu c je  s tw orzyła  
w arszaw ska Sekcja  akadem icka  
S tronn ic tw a  Narodowego. T . zw . 
„czw artk i a k a d e m i c k i e -— o nich 
to bowiem mowa  — w ieczory o- 
św iatow o - d ysku sy jn e  cieszą się 
w śród m łodzieży  znaczną popular­
nością.

Tego rodzaju  koła istn ieją  zre­
sztą  w  w ielu  naszych środowiskach. 
Zadaniem  ich — zastanaw ianie się 
■nad zagadnieniam i ideowo - poli­
tyczn ym i, analiza aktua lnych  ru­
chów społecznych, pogłębianie pro­
blem ów realizoicanych i realizować  
sie. m ających w  tej walce o ustró j 
przyszłośc i, k tóre j św iadkam i je ­
s teśm y  i iv k tóre j uczestn iczym y.

W  y  chowanie miód ego pokolenia  
które dzisia j ju ż  niem al bez reszty  
zna jdu je  się w szeregach Obozu 
Narodow ego, jes t jednym  z naj­
w iększych  zadań na chwilę tak bie­
żącą, jak  i na okres późn ie jszy . To 
miocie pokolenie przechodzi przez  
w yższe  uczelnie, które  — czego za­
pom inać nie należy  — są jeszcze  
dzisia j rezerw atam i ideologii ze- 
szlow iecznej. Ideologii obarczonej 
inw entarzem  libera lizm u , p a c y fi­
zm u, m asońskiej e ty k i po litycznej 
i żydow skiego  „postępu".

Idee, głoszone z katedr u n iw er­
syteckich , u traciły  ju ż  w praw dzie  
dawną zdolność penetracji, natra­
fia ją  na opór in s ty n k to w n y  młode­
go pokolenia, którem u nie im ponu­
ją ju ż  zapleśniale, obce duchem  i- 
deały. N ie  m n ie j przeto pokutu ją  
jeszcze w  zakam arkach polskiej 
m y śli naleciałości ubiegłego stu le­
cia. N apozór n iedostrzegalne  — pa-

Gawęda...

0  w y k s z t a ł c e n i e
czą czasem konstrukcję  zdrowego, 
polskiego m yślenia .

Dobrze jes t więc poddać rew i­
zji, pogłębić, uzasadnić sw ój św ia­
topogląd. W ykorzenić  resz tk i nało­
gów m yślow ych ■według m asoń­
skich szablonów. — T en  obowiązek 
ciąży ustaw icznie na tych w szy s t­
kich, k tó rzy  w  lat kilka, czy k ilka ­
naście, w ejdą  w  skład w arstw y kie­
row niczej narodu.

J)o nich odnosi się postulat w y­
chow aw czej m yśli narodow ej, po­
sturat podkreślony dobitnie na o- 
sta tn im  czw artku  przez red. Sochę, 
nakaz dw oisty  zw rócony pod adre­
sem  młodego narodowego pokole­
nia. Chodzi z  jednej s trony  o ko­
nieczność in dyw idua lne j pracy u- 
m yslow ej, własnego, rzetelnego w y ­
siłku  m yślow ego; z drugiej —  o po­
czucie organicznego zespolenia z  o- 
bozem, z organizu jącym  zespołem, 
■wcielającym w  rzycie konsekw en t­
nie p rodukt narodow ej m yśli.

Duch narodow y eolski — o tein 
pam iętać trzeba  — jest z  nacjona­
lizm ów  istn iejących  na jw cześniej- ! 
szy , na jg łębszy, na jlog iczn ie jszy  w  
doktrynie, w  konsekw encji ideolo­
gicznej. i ł  masach polskich zna­
lazł odczucie, p rzyją ł się jako  n a j­
bardziej odpowiadająca, im idea.

W śród przyw ódców  przyszłych  
narodow ej pracy znaleźć m usi ona 
pet ne, w s z e ch s i ron n e zrozu menie. 
Jedną  ty lko  m a drogę naród w  
swoich dziejach, jedną  — narodo­
w ą w łaśnie mieć może po litykę  i 
jeden  ośrodek, krysta lizu jący  mas 
energię, m yśl i wolę. —

HONOR POLOTOM

H itlerow ski s ło w n ik  
w yrazów  obcych

A  b a u  r  d — jeżeli się k to  spodizie- 
wia lepszych czasów;

C h a r a  k t e,r — przeszkoda w ka- 
rienzie;

■M a k u  1 a  ;t u r  a — pub liczna -opinia 
z dn ia  weizioirajszego;

i N o m s e n s  — to co obecnie w  k aż ­
dej chw ili jetsit m ożliw e;

O p t y m i s t a  — n ieu leczaln y ;
P i l  o z  o f i a — możność iwidizenia 

św ia ta  inaczej, .niż n im  je s t w  j-zeetzy- 
■wiatości;

P o l  i t y- ki a  — nowioczeine określe­
n ie  ciz.airinej m a g ii;

R e k o r d  — poidsitęp wT próżnię;
T a l e n t  — to ozem się pieniądze 

za rab ia ;
C y w i l i z a c j a  — dowód, że k a ­

w a ł m y d ła  jeist w ażniejszy niż rozsą­
dek.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

{Największym sprzymierzeńcem ko­
munizmu jest

bierność
' Polaków i brak świadom ości, czym  

jest bolszewizm !

Koc pracuje
P race  pułk. Koca toczą się da- 

|  lej. P raw ie  co dzień odbyw ają się 
|  kilkugodzinne zebrania, złożone z 6 
|  do 10 osób, na k tórych  szczególo- 
|  wo dyskutuje się projekty . Do grona 

osób poza pułk. Kocem należą p rzy ­
w ódcy i kierow nicy now ych czte­
rech organizacyj, m ających stano­
wić now y obóz. P ro jek ty  te by ły  
już, podobno, kilkakrotnie przedkła­
dane M arszałkow i Śmigłemu - Ry- 

f dzowi, lecz jak dotąd nie uzyskały  
jego zgody.

N apraw dę ciężka jest p raca Ko­
ca nad zm ontowaniem  nowej sana­
cji. Ale szkoda trudu, bo i tak nikt 
nie da się złapać na odgrzew ane ha­
sła, k tóre iuż daw no zbankru tow a­
ły.

Zbudź się, sumienie!
Napoleon Mały

Tłum aczyła i opracow ała Z ofia Gołębiowska12)

A jednak ten w ynik w yborów  
jest stanow czo za m ały, za nikły w 
stosunku do rozw iniętej agitacji, do 
presji, do szykan, do nacisku, do 
milionów, w ydanych  w celu bała­
m ucenia m as! Któż w am  bronił do­
sypać do u rn  parę m ilionów głosów 
w ięcej?  Toż głosow anie w  tych w a 
runkach powinno być jednogłośne; 
tylko na pana B onapartego!

Cóż z tego, że w yborcy , glosu­
jąc za panem  B onaparte, głosow ali 
Konstytucji, P raw u , Państw u, że 
zdradzili najw yższą S p raw ę?  Że 
W ato i hańbę rzucili na sz tandary , 
na  k a rty  Konstytucji, na  k tó rych  
jeszcze -nie zastyg ła  k rew ?  Za to 
w szystko  ponosi m oralną odpowie-

! dzialność pan B onaparte i przyj- 
; dzie, o przyjdzie dzień, w -którym 

stanie przed nieubłaganym  trybu- 
| nałem  historii.

Ludzie zam acha stanu, nikt nie 
w ierzy  w  w asze zw ycięstw o w y ­
borcze! W yście je sfabrykow ali sa ­
mi. w yście sami urbi et orbi roz- 
trąbiłi jego w yniki! S łużalczość gło 
sow aia. oodłość liczyła, fałsz i lo- 
trostw o  kontrolow ało, sprzedajność 
zw eryfikow ała, k łam stw o prokla­
m owało !

I pan B onaparte z podniesionym 
czołem  ma odwagę, ma czelność po­
wiedzieć, że on legalnie o trzym ał 
w ładzę z urn w yborczych! A my

w ołam y: Nie! on zgw ałcił sumienia 
w yborców  i ukradł im te głosy!

O. udały  się panu Bonapartem u 
i jego klice te w ybory ! M y zaś w o­
łamy po sto razy, żeby- choć raz 
usłyszani być: te w ybory  dały  san­
kcje, w ładze i rządy  tym, k tó rzy  
panują dziś we Francji, k tó rzy  r z ą ­
dzą, kom enderują i sądzą, mając 
ręce w  złocie aż po łokcie, a nogi 
we krw i po kolana!

Podczas w yborów  ulice były  
zasypane ulotkami, m itry zalepione 
afiszami, na  których widniał w  róż­
nych pozach pan Bonaparte... Inne 
ulotki, inne afisze skrzętnie... kon­
fiskow ano! Konfiskowano zaś p rze­
de w szystkim  wolność i niezależ­
ność sumienia O byw ateli!

I jakiby nie. był w ynik tych w y ­
borów , gdybyś naw et panie B ona­
parte p rzy  pom ocy w szystkich  nie­
praw ości, zyskał kilka milionów 
głosów  więcej — ci w szyscy, co 
żyją z oczym a utkwionym i w sp ra ­
wiedliwość, m ówią i zaw sze mówić 
będą, że zbrodnia jest zbrodnią,

k rzyw oprzysięstw o  — k rzy w o p rzy ­
sięstw em , zdrada — zdradą, m or­
derstw o — m orderstw em , błoto — 
błotem , krew  — krw ią, fałsz — fał, 
szern, korupcja — korupcją, tero r—  
tero-rem.

I będą ci ludzie to pow tarzali 
nieulekle, choćbyś w y g ra ł naw et 
drugie w ybory  !

M ówią o tobie, panie B onaparte, 
że różnisz sie od innych ludzi tym, 
że szukasz swojej gw iazdy ponad 
w łasną głową, poza sobą. Otóż 
gw iazdę te w szyscy  ludzie noszą w  
sobie. Ona ich prow adzi, pokazuje 
praw dziw e kontury  życia, ich cel, 
dobro i zło, spraw iedliw ość i nie­
spraw iedliw ość, nikczem ność i ho­
nor, cnotę i zbrodnię, p raw o i w ia- 
rolom stw o.

Tą gw iazdą jest silą m oralna.
Tej gw iazdy pan nie ma. panie 

B onaparte. P an  nie jest mężem s ta ­
nu. pan jesteś wielkim szkodnikiem  
sp raw y  sw ego Narodu!

(C. d. n.)

Prenumerata pocztowa:
m iesięczn ie  gr. 40, kw artaln ie  zł. 1,20, półroczne zł 2,40,. 
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Ogłoszenia na s tro n ie  4 łam ow ej 20 groszy od 1 ła ­
mowego m ilim etra. O głoszenia skom plikow ane oraz z z a ­
strzeżen iem  m iejsca 20%  drożej. Drobne ogłoszenia (naj­
wyżej 50 słów, w t e m  7 nagłówkowych): słow o nągłówkowe 
15 gr , każde dalsze  słowo 10 gr. Dla poszuku jąch  pracy 
bezrob. narodow ców : słowo nagł. 10 gr., k ażd e  d a lsze  5 gr. 
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